
Rok 3 .— N* 53. NUMER 30 CENTIMÓW. Iso Listopada 1833.

P R Z E D P Ł A T A  Z A  R O K  : 6  li-. 
ZA SZEŚĆ MIESIĘCY : 3  f t \  5 0  c .

F rancji,do liczę  się, n o r  to 
to jes t 1 fr. 20 c. na rok*.* “

za  g ra n ica m i 
to 'je s t

W  G alicji fr. 12, w kopercie zam kniętej.

W  A m eryce  : 1 d o l a r  6 3  c . 
z kosztam i przesyłki przez Post-O fflce- 

Order.

A i

K-XSXV X KOKMKSJ*OI»IXWEa!CJr)e
pow inny być adresow ane do wydaw cy

R E I F F ,  I  m  p r i  m  e  11 i '
9, place du Colleye de prance. 9 '

PASB1S

Anonsa ': w iersz  50 cent.
Za w ierające niż pjijó w ierszy , stosownie do UM0wYa

W sze lk ie  anonsa dla Polaków  
szuktijąóucrt za trudnienia, jako  I 
le i  dla dających takow e, oyla- 
ąztiiie będą bezpłatn ie.

M anuskrypta ‘nie zw racają  się.
O dpowiedzi będą u d zie la n e  za. dołączę- 

* niem  m arki pocztow ej. * |

W Londynie a bonować można w domu kommissowym PP. F. KAROL, HOPKINS. & G°, Marlbvs Lane London, E .  C.
mm.

OBCHÓD XXII0 ROCZNICY

U ORO D Ę LS k l A G O
w  l * i i n ż u

Z jaką. systematyczną usilnością usi­
łują najezdnicy, zwłaszcza też Moskale, 
zerwać te węzły jedności, które łączyły 
i łączą dotąd Polaków, Litwinów i R u ­
sinów w jedno polityczno-narodowe ciało, 
byłoby zbytecznein opisywać. W szystkim 
jest wiadomo, że nie było środka, które- 
goby nie użyło : Sfałszowano historją, 
utworzono kłamliwą.etnografię, wynajęto 
do pomocy gwałtownikom policyjnym 
gromady publicystów i uczonych i z ca­
ły 111 tym aparatem nauki i rozboju ude­
rzono na jedność trzech narodów, które 
za pośrednictwem dobrowolnych Unii 
tworzyły polskie państwo.

Państw o uległo przemocy trzech mo­
narchii i zostało z karty europejskiej wy­
mazane, lecz jedność ludów, które je 
tworzyły, oparła się gwałtowi i węzły 
moralno-narodowe, jakie się przed wie- 
tnrm1 P01lU^ lzy “ imi zawiązały jako na- 
ieSrafi!.^nn u °Zne naslW*lwo stosunków 
mic/nvcli /•’ allcznych, ekono­
micznych, politycznych i cywilizacyjnych
i zarazem jako postano™; J !  5- ° Postanowienie dobrej woli 
wspólny wyrób historyczny nie mogły' 
byc stargane i wytrzym ały najniebez­
pieczniejsze próby i doświadczeniu.

Litwa szczególniej okazała się wierną 
Unii zawartej z Koroną i najdroższą krwią 
swoją stwierdziła tę wierność.

W szędzie zresztą, w  każdej prowincji 
Rzeczypospolitej Polskiej objawia się

i zawsze ruch jedności, ile tylko razy połl- 
I  niesionym zostanie sztandar oswobodze- 
j 'n ia , wszędzie nawet, tam', gdzie liczba 

Polaków jest bardzó' matóf Występujtp 
fakta wielkiego znaczenia, wykazujące, 
iż nic nie było sztucznego w tworzeniu 
się całości Rzeczypospolitej Polskiej, że 
jest ona organizmem, żywym i że całość 
ta pomimo upadku państwa istnieje jako 
zadatek przyszłego świetniejszego odro­
dzenia.

Jesteśmy też przekonani, iż jedności 
Polaków , Litw inów i Rusinów nikt zni­
szczyć, żadna przemoc i intryga rozprzę-, 
gnąc jej niezdoła.

Przekonanie zaś nasze pod tym  wzglę­
dem popiera sama natura żywego orga­
nizmu. W iara zaś nasza w  wspólną nie­
podległą przyszłość jest tak głęboka, iż 
jestesmy pewni, że Litwini i Rusihi na­
wet w takim razie powróciliby do jedno­
ści z Polakam i, gdyby Moskale na Litwie 
i Rusi wytępili wszystkich po polsku 
mówiących i zatarli tam ostatni ślad ka­
tolicyzmu.

Przed wiekami nie było w  tych kra­
jach Polaków i katolików a połączyły się 
z Polską, połączą się więc i teraz w chwili 
ogólnego odrodzenia wolności i niepodle­
głości.

Prawo przyrodzone o łączeniu się pier­
wiastków grajm ijących ku sobie jest za­
razem praw einh isto rycznem . Ludy m o­
ralnie i cywilizacyjnie w duchu z sobą 
spokrewnione, w usposobieniu i w dąże­
niu ku Sobie ciążące, zlać się muszą na 
zasadzie lego praw a w jedną całość taką 
mianowicie, która z właściwości żadnego 
z nich nic nie ujmuje, interesa i narodo­
wość każdego zabezpiecza. Zasada «wolni

z \Volnymi, równi z równymi » jest w y­
nikiem" tego praw a przyrodzono-history- 
czriego ;. wypowiedziana w  akcie Unii 
Lubelskiej, jak  w przeszłości złączyła 
nasze trzy narody," tak i w  przyszłości 
łączyć je  będzie. Tkwi w  niej idea wielka 
i tak przemożna, ze przekształci kiedyś 
Europę w  ustrój federacyjny a jakżeżby 
ona nie miała odrodzić całości politycznej 
i państwowej trzech naszych narodów, 
które ją  z ducha swojego wydobyły.

Ta pewność jednak i ta wiara, że ża­
dne siły nie stargają.węzła naszej całości, 
nie prowadzi za sobą biernego zachowa­
nia się !\v  obec gwałtownych targali i 
podstępnych knowań nieprzyjaciół na­
szych.

Chcą nas zamordować a do tej nowej 
zbrodni pędzeni są konsekwencją popeł­
nionej w  zeszłym wieku zbrodni rozbio- 
rów Polski; chcą rozluzować węzeł je ­
dności, ażeby potem łatwiej rozjednoczo- 
ne i odosobnione wynaturzyć'i pochłonąć.
“ Czyż więc \\k̂ iLk£,-tego zamiaru może­

my być b ie rn i; czyż możemy zamknąć 
oczy na szczerby i rysy, jakie pod usta- 
wdeznemi ciosami porobiły się na naszem 
ciele?

Nie, obowiązkiem naszym neutralizo­
wać ciosy wrogów, bronić jedności naszej 
historycznej i ustawicznie przypominając 
narodom Rzeczypospolitej Polskiej za­
w artą Unię, w  jej duchu działać i w  jej 
duchu traktować Litw inów i Rusinów’, 
jako braci.

W spomnieliśmy o rysach i szczerbach 
w naszej jedności. Są one widoczne ńu 
Rusi, gdzie udało się wrogom wywofeć 
nie ogólne lecz cząstkowe dążenie prze­
ciwne wspólnemu" odrodzeniu.
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Nie możemy w  tej chwili opisywać 
sposobów jakich użyto do obudzenia tego 
dążenia. Wszakże nadmienić musimy, 
że jeżeli udało się nieprzyjaciołom na­
szym, wmówić w  niektórych Rusinów', 
że Polacy żywią w sobie ducha zaboru i 
plany pozbawienia ich języka rodzinnego; 
że jeżeli znajdują się pomiędzy nimi tacy, 
którzy nie m ają do Polaków zaufania, 
w inni jesteśmy po części sami temu.

Pociesza nas jednak, żeśmy spostrzegli 
skutki naszych błędowi już w  1861 roku 
wzięliśmy się do ich naprawy.

Ruch odrodzenia, jaki się pci&jawił 
u nas w  latach 1861 i następnych był na j­
ściślej narodowym, najzupełniej odpo- 
wiadającem zadaniu dziejowemu Polski. 
Poczuwszy więc potrzebę ukrzepieńia 
węzłów jedności, usprawiedliw ioną dzia­
łaniem wrogów, zwróconem głównie do 
jej zerwania, powziął wzniosłą i wielce 
polityczną myśl przypomnienia i w zno­
w ienia dobrowolnie zawartych przed wie­
kam i Unii w Horodle i w Lublinie.

Że w tych unijach nie została silniej 
uwydatnioną Ruś, jako naród trzeci 
wchodzący w całość Rzeczypospolitej i 
jako równouprawniona z dwoma innymi 
pochodziło to ztąd, że Ruś i Litwa uw a­
żane były za jedno, bo tworzyły jedno 
państwo- w  czasie ślubów Jagiełły z Ja - 
dwigą. Gdy jednak później z ruchów 
społecznycli na Rusi, bo te miały cha­
rakter powstania kozackie, wytworzyła 
się dążność do rów noupraw nienia naro­
dowego Rusi, wyrażona w niew ykona­
nych paktach Hadziackich, wypadało 
przy potwierdzeniu dawnych Unii objąć 
nią i Rusinów', rozumie się za ich zgodą, 
jako równouprawnionych z Litwinam i i 
z Polakami.

Uczyniono to na zjeździe Horodelskim 
10 Października 1861 r. po poprzednich 
naradach reprezentantów Rusi, Litw y i 
Polski.

Zjazd Ilorodelski nie był więc tylko 
zwykłą w  tym czasie manifestacją, jak  
to niektórzy mniemają, lecz faktem wiel­
kiego dziejowmgo znaczenia, na nim  bo­
wiem potwierdzoną została Unia Lubel­
ska w ten sposób, że reprezentanci Pola­
ków, Litw inów i Rusinów, zaprzysięgli 
wieczystą pomiędzy trzem a narodami 
jedność na zasadzie « wolni z wolnymi, 
rów ni z rów nym i» i akt ten wznowionej 
i rozszerzonej Unii stwierdzili swoimi 
podpisami.

Jeżeli jeszcze nadmienimy, że Moskale 
ażeby przeszkodzić i niedopuścić stw ier­
dzenia związku trzech narodów, zebrali 
znaczne wojskowe siły, że nieustraszeni 
groźbą śmierci reprezentanci Polski, 
Litwy i Rusi, zaprzysięgli i podpisali akt 
wznowionej i rozszerzonej Unii w obec 
paszcz armatnich moskiewskiej artylerji, 
zrozumiemy wielką jego powagę, obo­
wiązującą na całą przyszłość, powagę tę 
świętą i uroczystą, że wszyscy gotowi 
byli krw ią własną stwierdzić podpisy na 
akcie położone.

Rząd Narodowy, który najdokładniej 
ze w szystkich rządów wyobrażał zasady 
i kierunki norodowej polityki, na zasa­

dzie aktu Horodelskiego z 10 Października 
1861 r ., wprowadził do państwowego 
herbu Rzeczypospolitej Polskiej anioła, 
jako herb Rusi i działając w  duchu ró- 
wmouprawmienia utworzył na Litwie i 
Rusi dwa W ydziały Rządu Narodowego, 
zarządzające jako naczelne władze Litwą 
i Piusią.

W ypadki te mogą służyć nieufnym 
zwłaszcza Rusinom, jako rękojmia ich 
praw  narodowych w Polsce oswobodzo­
nej. Podstawy bowiem przyszłego nie­
podległego bytu, wyrażone w zasadzie 
« w'olni z w'olnymi, równi z rów nym i» 
tak uroczyście wprowadzone do polskiej 
polityki, w yraźnie wskazują, iż jiańslwo 
nasze oswobodzone będzie fedęracj ą trzech 
równouprawnionych z sobą narodów, że 
tak samo więc Rusini i Litwini jak i Po­
lacy staną się samodzielnymi w  swojej 
niepodległości.

Przypominać tę zasadę dobrowolnie za­
wartej Unii i starać się, ażeby wszelkie 
polskie działanie w  jej kierunku rozwi­
jało się, jest rzeczą dobrze zrozumianej 
polityki.

Przyklasnąć więc tylko możemy inicja­
tywie nowego zarządu C zyte ln i  Polskiej 
w Paryżu, jaką podjął w tym celu, ażeby 
obchodzono rocznice Horodelskiego zja­
zdu, jako święto narodowe.

Gdy rocznice powstania 29 Listopada 
1830 r. i powstania 22 Stycznia 1863 r. 
są świętami prawa Polski do niepodle­
głości i wolności, rocznice Zjazdu Horo­
delskiego 10 Października 1861 r. będą 
świętem jedności i całości Polski, Litwy 
i Rusi.

Po raz pierwszy to święto obchodzi­
liśmy w dwudziestą drugą rocznicę Zja­
zdu Horodelskiego pod przewodnictwem 
p. K azim ierza  Gregorowicza , prezesa 
Czytelni Polskiej, na którego wniosek 
członkowie tej pożytecznej instytucji 
uchwalili każdego roku urządzać obchód 
tej rocznicy.

P. K azim ierz  Gregorowicz  był ucze­
stnikiem Zjazdu Horodelskiego i wziął 
udział w sporządzeniu aktu zaprzysiężo­
nej tam  Unii i tak w swojem działaniu 
juko naczelnik cywilny W ojewództwa 
Lubelskiego w czasie powstania 1863 r ., 
jako też w pismach swoich rozwijał ideę 
zasady w akcie horodelskim wyrażone, 
niemożna więc było przewodnictwa p ier­
wszego obchodu tego Zjazdu w odpowie­
dniejsze złożyć ręce.

Obok przewodniczącego na estradzie 
widzieliśmy panów Juljana  Ochorowi- 
cza, H u lew icza  i Gorkówshiego, sala 
cle la Redoute  przy ulicy Jean-Jacques 
Rousseau, była dość licznie jak  na pier­
wszy nie będący jeszcze w zwyczaju 
obchód napełniona. 'W'

Posiedzenie rozpoczął p. Gregorowicz 
o godzinie 8 1/2 wieczorem kilku słowami 
powitania zgromadzonych palrjotów.

Następnie odczytał długą mowę o dzie- 
jowein zadaniu Polski, w której opisał 
w sposób wielce zajmujący Zjazd lloro- 
delski i podniósł jego znaczenie, zachę­
cając do działania w kierunku zasad, ja ­
kie akt zaprzysiężonej tam  Unii wyraził.

Konkluzje polityczne mówcy wym a­
gają działania zgodnego z zadaniem dzie- 
jowem Polski, które się wyraziło w  do­
browolnych Unijach. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że Polska zniszczyć może 
potęgę zaborców tylko przez powrót na 
właściwe jej drogi postępowania, z któ­
r y c h ^  niebacznie zeszła.

Że dobrowolne Unije wskazują kieru­
nek polityki, która doprowadzi do wyba­
wienia z niewoli, przekonywa ta okoli­
czność, iż jest to polityka zgody z Rusią, 
polityka wolności, cywilizacji, postępu i 
siły wytwarzanej przez równouprawnie­
nie i braterstwo stanów, wyznań i naro­
dów.

Mówca wypowiedział wiele pięknych 
myśli i wskazał dobry kierunek, niesłu­
szny jednak zarzut zrobił naszym poprze­
dnikom, którzy podejmowali sprawę 
oswobodzenia Ojczyzny, jakoby oczeki­
wali wybawienia od cudu i jakoby poli­
tyka ich była wyrazem samego tylko 
uczucia.

Powołanie się na poetyczne w yrażenia 
naszych wieszczów, nie może być dowo­
dem. Poezja nie jest historją Gdyby 
prawdą było, że nic nie robiąc i modląc 
się tylko, czekali biernie cudu, w takim 
razie nie byliby konspiro wali i powsta­
wali. Narodu, który w ciągu jednego 
wieku kilkanaście razy za broń chwytał, 
ażeby wywalczyć wolność i niepodle­
głość, nie potrzeba uczyć, że bez jego 
własnego przyczynienia się oswobodzo­
nym być nie może, złożył bovviem aż 
nadto liczne w swojej historji dowody, 
że biernym nie był, lecz ufał i wierzył 
w  dobry skutek swoich prac i walk swo­
ich.

Nie słusznie też mówca za innymi za­
rzuca tym, co przed nami działali kiero­
wanie się wyłączne uczuciem.

Młodzież szła zawsze za popędem sw e­
go uczucia, bo od tego jest młodzieżą.

Zapał potrzebny był, jest i zawsze bę­
dzie w  inicjatywach powstania i w  mas- 
sie narodu i źle byłoby z przyszłością 
naszej Ojczyzny, gdyby ogień w sercach 
młodych wygasł i Polacy szli bez zapału 
do boju. Gdyby chociaż jedno pokolenie 
poszło za radą pozytywistów w arszaw ­
skich i konserwatystów krakow skich i 
wystudziło w sobie uczucia, cofnęłaby 
się niewątpliwie chwila naszego oswo­
bodzenia, bo miłość Ojczyzny osłabłaby 
w narodzie. W  epoce, którą oni o prze­
sadę uczucia pomawiają, zajmowano się 
tak samo jak dziś pracami organicznemi, 
tak samo jak  dziś były partje różne i tak 
samo jak  dziś ci, co stali na stanowiskach 
kierowniczych, rachowali i ważyli na 
szali rozumowej plany i zamiary. Czyż 
można przewodników powstania 1831 r., 
to jest rząd i naczelnie dowodzących je ­
nerałów podejrzywać o przewagę uczu­
cia i kierowanie się zapałem, jakie ono 
w ytw arza? Zgubili oni powstanie w ła­
śnie przez to, że za mało mieli uczucia. 
Gdyby więcej kochali i więcej miłością 
narodowych ideałów pałali, wierzyliby 
w możność oswobodzenia narodu w ła- 
snemi jego siłami i nie byliby paraliżor
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wali jego działania. Byli to ludzie ro ­
zumni. Kierowali się też rachubą rozum­
ną, z której im wypadła taka nieprawda, 
że tak wielkiego kolosu jak  Moskwa, 
sami Polacy niezwyciężą i dla tego dy- 
plomatyzowali , wyczekiwali pomocy 
z zagranicy a nie korzystali z zwycięztw 
przez wojsko odniesionych. Pewność 
tryumfu nad Moskwą nie ulegała wtedy 
żadnej wątpliwości, ale owi praktyczni i 
rozumni dyplomaci i politycy co zgubili 
powstanie, nie mogli go dopatrzeć się, 
bo nie wierzyli w jego możliwość i nie- 
mieli jego przeczucia.

Również jest niesłusznym zarzut, zro­
biony hurtow nie wszystkim poprzedni­
kom, ba, całej epoce, że unikano krytyki 
własnego działania i że dopiero pierwsi 
pozytywiści warszawscy odważyli się na 
krytykę tego, co było przed nimi.

Niechaj szanowny mówca zajrzy do 
ksiąg literatury emigracyjnej a przekona 
się, że po roku 1831 krytykowano więcej 
niż dzisiaj, krytykowano może za wiele. 
Pozytywiści warszawscy odważyli się 
pierwsi na krytykę rzeczy, których nie- 
znali, lecz przed nimi i po wszystkie 
czasy nie brakło u nas poważnej krytyki.

Generalizowanie zarzutów zawsze jest 
bezzasadne, a w ostatnich dwudziestu la­
tach weszło ono niestety w zwyczaj po­
między naszymi publicystami i history­
kami. Wszyscy jako zdawkową monetę 
powierzają sobie wzajemnie takie zdania 
jak o wyłącznem panowaniu uczucia, 
wyczekiwaniu zbawienia od cudu, braku 
krytyki i t .  p. a prawdy w nich niema.

Musieliśmy wspomnieć o nich, bo 
chcielibyśmy, aby ta zbyt lekka moneta 
kursu już więcej niemiała, to nam bynaj­
mniej nie przeszkadza wypowiedzieć na­
szego uznania dla wielu i to wielkich 
zalet mowy p. Gregorowicza i trafnego a 
dobrc^e^ zrozumianego przezeń dziejo­
wego zadania Polski.

Pan Gregorowicz należy do liczby 
najpoważniej myślących i niewątpimy, 
że uzna słuszność naszej krytyki, która 
nie odejmuje wysokiej a prawdziwie 
patrjotycznej wartości jego przemówieniu 
i jego inicjatywie.

Po przewodniczącym zabrał głos pan 
J u ljn n  Ochorowicz  były docent filozofii 
w uniwersytecie lwowskim. I jego mowa 
wypowiedziana była dobrze i' łatwo, nie 
była przecież wolną od poglądów, które 
w  rzeczywistości nie znajdują uzasadnie­
nia. Nie możemy jednak rozszerzać na­
szego sprawozdania krytyką niektórych 
myśli i poglądów szanownego mówcy, 
wolimy raczej powiedzieć, iż nie brako­
wało w mowie p. Ocjiorowicza ustępów' 
jasnych, pięknych które
obecnym i nam w ich liczbie przypadły 
do przekonania. r

Pan Ogonowski  wybornie oddeklamo- 
wał wiersz pani S e w e r y n y  D uch iń sk ie i  
napisany na uroczystość XXII rocznicy 
Horodelskiego Zjazdu, wiersz pełen siły 
i ognia patrjotycznego, którym czcigodna 
poetka rozgrzała serca stęsknione do Oj­
czyzny. W śród burzy oklasków, ledwo 
zamilkł p. Ogonowski, zszedł z estrady

przewodniczący i wręczył pani Duchiń- 
skiej bukiet w  imieniu całego towarzy­
stwa jako wdzięczne uznanie talentu i 
niestrudzonej pracy, z jaką spełnia na 
tułactwie missją dobrej wieszczki.

Pani Duchińska wiersz swój ofiarowała 
Czytelni Polskiej w Paryżu. Sprzedaż 
zaś wiersza w sali przyniosła kasie Czy­
telni 51 franków, co wymownym jest 
dowodem jak się wszystkim podobał. 
Niemal też wszyscy pośpieszyli ku au­
torce, ażeby przez pocałowanie ręki w y­
razić jej tę cześć, którą cały ogół jest 
przejęty dla dostojnej naszej rodaczki.

Druga część obchodu artystyczna, po­
wierzoną była samym kobietom.

Pani Popławska  z znaną już polskiej 
publiczności biegłością i dokładnością 
wykonania, odegrała na fortepianie dwa 
utw ory: Chopina  zawsze ulubionego; 
Sherzo  i L is z ta : Rapsodję węgierską.

Wielce utalentowana śpiewaczka, ob­
darzona miłym a silnym i w  dobrej szkole 
pani Marchesi wyrobionym głosem, pan­
na Wancla Dobiecka zrobiła wielką przy­
jemność słuchaczom odśpiewaniem d wócb 
ślicznych polskich pieśni : A r y a  z H a lk i  
M oniuszk i,  jako też K w ia tk i  nasze Mo­
dzelew skiego , śpiewała zaś z uczuciem 
prawdziwej artystki. Również się podo­
bał Duet  z Mefistofe'esa opery Boitto, 
który śpiewały panny: W andaD obiecka  
i W ik to r y a  Coppi.

Słyszeliśmy, że panna Dobiecka ma 
wkrótce dać koncert w Paryżu (1). Nie­
wątpimy w jego powodzenie.

W spomnianą co dopiero panna W it -  
toria Coppi jest także niepospolitą śpie­
waczką. Głos ma mocny i pełen wdzięku. 
Odśpiewana przez nią A r y a  z L in d y  i 
B r in d iz i  della Lucrezia Borgia  Doni- 
zetlego, wypadła bardzo dobrze.

Pani W ła d y s ła w a  Orsetti deklamo­
wała z zapałem właściwie m iarkowa­
nym wiersz Maurycego Gosławskiego, 
poety i patrjoty, który życie zakończył 
jako męczennik w  więzieniu austrjacldem 
w Stanisławowie (̂ 1833 r.) i wiersz Kor­
nela Ujejskiego  p. t. Agar na puszczy. 
Deklamacja pani Orsetti jest wzorową i 
wykazuje dokładne zrozumienie myśli i 
uczuć poety.

Po wręczeniu bukietów artystkom , 
które przyjm ując udział w obchodzie, 
złożyły dowód szlachetnych a wzniosłych 
uczuć, odczytano następujące telegramy :

Ze Lw ow a : Sercem z wami złączeni, 
uczestniczymy duchem przy wzniosłej 
uroczystości, wynosząc okrzyk: Niech 
żyją i rozwijają się bratnie narody.

Podpisano : Czytelnia Akademicka i 
Bratnia Pomoc Politechnikow w e Lwo­
wie.

Z  S t -E t ie n n e  : B ra te rs k ie  pozdrowię-

(1) Panna Wanda. Dobiecka pochodzi z patrjolycznej 
a dobrze zasłużonej rodziny. ona wnuczką pułko­
w nika W ojciecha Dobieckicyo, który był jeneralnym  
o rd ynato rem  podczas pierwszej rew olucji, a  walcząc 
pod' Napoleonem  W ielkim , odznaczył się p rzy  zdobyciu 
S aragossy . B rat jego jenera ł U incenty Dobiecki ró­
w nież byi dzielnym  wojownikiem za czasów  Napoleona. 
Był jednym  z tych , k tó rzy  szczęśliwie w yszli z wąwozu 
S am osierra . Ojciec m atki panny P o b ieck ie j: A n to n i 
D cldow ski, służył także w wi jsku polskiem , w roku 1831 
b y ł ciężko rannym .

nie rodakom ą paniom uszanowanie.
Syciński.

Ze L w o w a :  W ojownicy polscy z 1831 
roku łączą się sercem i duszą z uroczy­
stym obchodem Zjazdu Horodelskiego.

Malczewski, Mieczysław Żarowski i 
Jan Czerszyk.

Z M ikulin iec  : Myślą i sercem łączy­
my się z wami, zasyłając braterskie po­
zdrowienie.

Obywatele Mikuliniec, Marcinkowski.
Te dowody sympatji z daleka nadeszłe, 

powitano oklaskami.
Tak się odbył pierwszy obchód Zjazdu 

Horodelskiego.

W I E R S Z
Na uroczystość X X I Iei rocznicy Horodelskiego 

Z jazdu  iv dniu 10  października 1861 r. . 
napisany przez Sewerynę Duchińska.

P o ls k o  ! w ś r ó d  lu d ó w  ty ś  b ło g o s ła w io n a  !
L e d w ie  tw y c h  dziej ó w  p rz e k ro c z y ła ś  p ró g ,

Do b ra tn ic h  p lem ion  w y c ią g a s z  ra m io n a ,  -Vie 
W ie d z ie s z  j e  w  p rz y s z ło ść  to r e m  ja s n y c h M e -

d ró g .  l ' v

Z p ra c ą  t rzy  lu d y  z n o szą  m b en e  be lk i ,
K am ie ń  w ę g ie ln y  w k o p ią  w  z iem i g łą b ,

I p o w s ta ł  na n im  g m a c h  s ł a w n y  i w ie lk i ,
Z orza  w sp a n ia ły  o św iec i ła  w z rą b .

I d łu g o  ' s k r a  w  s e r c a c h  n ie  w y en fo d ła ,
I  d łu g o  zo rza  n ie  z ap ad ła  w  cień,

S ła w ią  t rzy  ludy j a s n y  b rz a s k  H o ro d ła ,
Co im s ło n e czn y  z a p o w ia d a  dz ień .

Bo ta m  w  H o ro d le ,  od  w s c h o d n ie j  n a w a ły ,
W  z ró s ł  szan iec  ży w y  co t r w a ć  w ie k i  m ia ł ,  

T a m  s ię  z t r z ech  ludów , jak  sjriż w ie c z n o ­
t rw a ły ,

W o l i  p o tę g ą  w ie lk i  n a ró d  zlał.

B iadaż  ty m  b i a d a ! co k ro c z ą  po p rze d z ie ,
Za t r u d y  ch ło s ta ,  za  o f ia rę  k rz y ż  !

P o lsk o !  czyż p iek ło  w  o tc h ła ń  cię p o w ie d z ie ?  
Czyż g ro m y  s k r u s z ą  ten  b e z c e n n y  s p i ż ?

B iją  p io ru n y ,  po c iek ło  k r w i  m orze ,
N a ró d  u w ik ła ń  w  s ieć  p ie k ie ln y c h  z d ra d ,  

C h w y ta  z r ą k  w r o g a  b ra to b ó jc z e  noże, 
P rz y ć m i ły  s ło ń c e  sk r z y d ła  k ru c z y c h  s tad .

R o z b i ta  P o l s k a  w  tw a r d e  p ę ta  d zw o n i ,  
T rz y g ło w y  p o tw ó r  w  p ie r ś  j e j  s zp o n y  w p ił ,  

D ź w ig n ie ż  s ię  n a ró d  z tej b e z d e n n e j  toni ?
G d z ie  sk rz e p ić  d u c h a  ? g d z ie z a c z e rp n ą ć  sił ?

P a d ł  g m a c h  p rz e s ła w n y ,  belki s i ę ro z p rz ę g ły ,
Z w y s o k ic h  w z rę b ó w  leg ł n a  z łom ie  z łom ,

A le  n ie tk n ię te  pozos ta ły  w ę g ły ,
N a  n ich  ty  P o ls k o  o d b u d u je s z  d o m !

W  tw o je j  p o b u d c e  n o w a  d z w o n i  n u ta  ;
S n a ć  p rz y s z ło ść  o d czu ł  tw ó j  p ro ro c zy  zm y s ł  

P r z y  la ck im  orle ,  p rzy  k on iu  K ie js tu ta ,  
A rc h a n io ł  R u s i  na  p ro p o rc a c h  b ł y s ł !

Z w ia r ą ,  z m iło śc ią ,  p o d n o s isz  te g o d ła ,  
P a s m e m  s tu le tn ich  n ieu g ię ta  p ró b ,

W o ła s z  na  d z ia tw ę  : « Id źm y  do H o ro d ła !  » 
W z n ó w m y  n a d  B u g ie m  s t a r y  lu d ó w  ś lub .

Z r ą k  tw o ic h  s z t a n d a r  p o d ją ł  k m ie ć  w  s i e r ­
m ięd ze ,

T łum  za nim bieży , is tn y  p sz c z ó łe k  ró j ,  
K ap łan  k rzy ż  p o d n ió s ł : « w  tej rzecze  po tędze , 

P rzy sz ło ść  o jczy zn y  ! ufaj ' lu d u  m ój !

« J a  w a s  ro z g r z e s z a m  w  im ię  tego  B o g a ,
Co n a m  m iłości  w  s e r c a  rzuc i ł  s i e w  !

Może k r w ią  waszą p o c ie c z e  ta d ro g a  !
C zyście  g o to w i?®  tu  o d p o w ie  ś p i e w :
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« Boże coś Polskę przez tak dlugievwieki, 
Otaczał w  chw ały  i potęgi blask,

Osłoń nas Panie tarczą Twej opieki,
Zw ątloneserca,  s k r z e p w s t ru m ie n iu ła s k .»

' I poszły tłumy, płoną im źrenice,
Z rosą popłynął k u  n ieb io som chór ,

Z m gły  horodelskie w yb ieg ły  dzwonnice, 
S łońce z je s iennych  otrząsło się chmur.

Zdążają rączo — już  blisko do mety,
Błysł krzyż złocisty u ce rk iew nych  bram, 

W  tern zamigocą na słońcu-bagnety :
« Ni k roku  d a l e j ! precz z tą d ! biada w a m !»

Ten poryk Moskwy pątn ików  nie trwoży, 
P ie śń  coraz głośniej pomknie w  siną dal, 

I m szę odm ów ił w  poleCkapłan Boży,
A rzeka w tórzy  cichym pluskiem fal.

Chylą się głowy, by kcsy na łanie :
« O Boże! serca do jednośc i  zmuś, 

Ojczyznę, wolność, racz nam w rócić Panie  ! 
B łogosław  P o lskę  i L itw ę i R u ś ! »

Tysiące g łosów  w ybiegnie  ze wzgórza,
« Czas nam pierś  z p iersią,  wolę z w olą

s k u ć !»
I tysiąc głosów odpowie z zabuża :

« P a n ie ! ku  zgodzie serca  bratn ie  zw róć ! »
Ikt o d czy tano : spad ł kam ień olbrzymi,

1 Co gniótł pierś  ludów  ja k  g robow y głaz,
« R ów ni z rów nym i i wolni z wolnymi, 

O dnów m y sojusz na potomny czas ! »
Tak  chór odbrzm iew a od obu w ybrzeży , - 

A rzeka w tórzy  pluskiem sinych f a l : 
Działa gotowe, rychłoż g rom  uderzy ? 

Rycłiłoż bagne tów  zczerwieni się stal ?
P ie śń  nie umilkła, a działa nie ryczą,

N ied rg n ą  bagnety , k rw ią  nie pociekł smug, 
Zaklęty siłą ducha  tajemniczą,

Stoi nad rzeką  skamieniały w ró g .
I lata zbiegły, a p ierś nie wychłodła,

Serca  uros ły  w  ogniu nowych prób,
A l i ! b łogosław m y wielki dzień Horodła,

Co stwierdził ludów  wiekuisty  ślub!

H E N R Y K  S C H M I T T
Ze L w o w a  nadesłano nam kar tę  p o g rze­

bow a H enryka Schm itta .
W ię c  już  nie żyje znakomity ten i n ies tru ­

dzony p racow nik  na n iw ie  narodow ej !
P o  długich  i ciężkich cierpieniach, zasnął 

w  P a n u  dnia 18 Października o godzinie 
2 z rana .  Żył lat 66.

P og rzeb  je g o  z dom u przy ulicy Sykstu- 
sk ie j pod liczbą 68, na cm entarz  Ł yczakow ­
ski w  dniu  16 Października zgrom adził  liczną 
publiczność. L w ow ian ie  okazali znowuż, że 
um ie ją  cenić zas ługę  pa trjo tyczną.

H enryk Schm itt był h is to rykiem .
P om iędzy  w spółczesnym i pisarzam i h is to ­

rycznym i za jm ow ał wybitne s tanow isko jako  
człowiek zasad dem okra tycznych  i narodo­
w ych  i ja k o  go r l iw y  p racow nik  niepodległo­
ści i wolności Polski.  Ani przechw alony  
Szujski,  ani Bobrzyński,  ani żaden z tych 
pisarzy historycznych, którzy zostali zap ro ­
szeni na członków A kadem ji Umiejętności 
w  Krakowie nie w ytrzym a porów nan ia  co 
do w ew nętrznej swoich prac w artości z H en­
ryk iem  Schmittem. P rzew yższa ł  ich  w szys t­
k ich  g runtow nością ,  rozległością wiedzy, 
p racow itością ,  bystrośc ią  krytyczną, a co 
najw ażniejsza  sumiennością, nie naginał b o ­
w iem  liistorji do w idoków  polityki fukcyj-  
nej i uie fałszował je j ,  ażeby na sposób p ro ­
kura to ra  uczynić z historji akt oskarżenia

w łasnego narodu, po k tórymby m usiał w y ­
rok śmierci nastąpić.

A kadem ja  Umiejętności w  K rakow ie nie 
zapraszając Schmitta na członka swojego, 
dała dowód, że kieru je  nią duch stronniczy.

Iluż to pomiędzy je j  członkami je s t  m ło­
dych, zaledwo rozpoczynających pisarzy 
historycznych, którzy napisali jedno  albo 
dw a dzieła a czasem tylko ja k ą ś  rozpraw ę 
w  duchu  zasad arystokra tyczno-u l tram on-  
tańskich, potępiających usiłowania Polaków  
w yw alczenia  orężem niepodległości, i już  
zostali obdarzeni najwyższą godnością n au ­
kow ą członka Akademji Umiejętności, a 
Schmitt,  k tóry  napisał całe dzieje Polski i 
w yda ł wiele innych dzieł historycznych, nie 
został naw e t  zaproszony na korespondenta 
Akademji. Pom inęła go, bo panom się nie 
kłaniał, fakcji która opanow ała  Akademję 
nie schlebiał, bo żywił w  sobie ducha demo­
kratycznego, był za równością  i b ra te r ­
s tw em  stanów, za postępem i oświatą obok 
szanow ania tradycji,  bo wreszcie uznawał 
p raw o  Polaków do pow stania i sam był 
czynnym w  pracach mającyćh na celu osw o­
bodzenie Polski.

P ra ce  historyczne Schmitta  nieodznaczają 
się powabami stylu, pisane są je d n ak  ła two 
i mają niepospolite zalety wielkiej dbałości
0 w yjaśn ien ie  p raw dy .  Można niezgmdzać 
się z poglądami Schmitta, lecz byłoby nie­
spraw ied liw ośc ią  odm awiać im uzasadnie­
nia.

Schmitt by ł  uczniem Lelew ela ,  chociaż 
go nieznał osobjście i w  his torjografji  pol­
skiej zaliczonym być m usi do rzędu tych, 
którzy się w ie le  przyczynili do podniesienia 
u nas  r ozkwitir n a u k  historycznych.

Z dzieł jak ie  w ydał są mi znane n as tęp u ­
jące  :

Rys Dziejów N arodu Polskieyo od na jd a ­
wniejszych czasów znanych do roku  1763 
(wyszło dotąd tomów 3, czy do dalszych to­
m ów  pozostawił rękopiSm a? niewierny'). 
D zieje Narodu Polskiego od najdaw niejszych  
do najnow szych czasów potocznie opowiedziane 
(tom Rzy obejm uje  dzieje do r. 1733). D zieje 
P o lsk i X V I / /  i A LX  wieku, ósnowane prze­
w ażnie na niew ydanych dotąd źródłach i (Twa' 
tomy). Szk ic  historyczny dziejów  30 letniego 
panow ania S tan is ław a  A u g u sta , ostatniego 
króla polskiego, popularnie napisany. Rokosz 
Zebrzydowskiego. Pogląd na żyw ot i pisma  
księdza Hugona K ołłą ta ja . R ozbiór kry tyczn y  
pom ysłów historjozoficznych i odkryć dziejo­

w y c h  pana Antoniego Walewskiego, członka 
;czynnego K rakow sk ie j  Akademji U m ie ję t­
ności. Rozbiór k ry ty czn y  D ziejów Polski 
w Z arysie  napisanych p rzez M. D obrzyń­
skiego.

Prócz wym ienionych napisał wiele innych 
dzieł,  k ry tyk , polemik i rozpraw  oraz opi­
sów  historycznych, które d rukow a ł  ju ż  to 
osobno, ju ż  w  różnych czasopismach, zw ła ­
szcza w  D zienniku L iterack im  i  w R uchu L i- 

i tcrackim.
H enryk  Schmitt m iał wszystk ie  kwalifi­

kacje na profesora un iw ersy teck iego , lecz 
nieoddano m u  kated ry  dla tej samej p rzy ­
czyny, która m u przeszkodziła  zostać człon­
kiem Akadem ji.  Chociaż nie zanom inowany, 
m iew ał je d n ak  w ykłady  historycznej treśei 
w ra tuszu  lwowskim , zaw sze  wielce za jm u­
jące  i licznie uczęszczane .

W  życiu publicznem bral czynny udział
1 często p rzem aw ia ł na zebraniach publi­
cznych. Mówcą był dobrym. Stal zaś w  sze­
regach  narodow ej opozycji.

Nie tylko żyw em  słow em  ale i d ru k o w a -  
nem starał się rozjaśn ić  narodow i drogi po­
stępowania .

Broszury  jego  polityczne w olne są od pu ­
stej frazeologji i w ykazują  człowieka, g łę ­
boko zastanaw ia jącego się nad kw est jam i 
społecznemi i stosunkami puMicznemi. N ie ­
które z tych broszur pamiętamy a zwłaszcza: 
O kw estji żydow skiej; O sprawie ru sk ie j; Kilka  
m yśli na czasie w sprawach publicznych  i 
w reszcie  Spraw a Polska i j e j  zw iązek z kwe­
stjam i w chwili obecnej.

Ta ostatnia zanim została w ydrukow ana ,  
była przełożona na język  francuzki i w r ę ­
czona ja k o  m em orja ł  cesarzowi N apo leo­
nowi III, który w  roku  1865 zażądał od P o ­
laków  objaśnień o s tosunku  naszej sp raw y  
do kwestji ,  jak ie  za jm ow ały  Europę .

P isyw ał także Schmitt korespondencje  
polityczne do różnych dzienników. Szczegól­
niej zaś zajm ujące by ły  je g o  listy ze L w ow a 
p isyw ane do em igracy jnego  dziennika O j­
czyzna  redagow anego  i w ydaw anego  przez 
Agatona Giilera w  Lipsku, następnie zaś 
w  Bendlikónie.

Gorący patrjotyzm Schmitta wcześnie się 
ob jawił w działaniu końspiracyjnern p rz e ­
ciwko rządowi aus triack iem u. Jeszcze na 
ław ach  szkolnych, jako  s łuchacz p raw a  
w  uniw ersytecie  lw ow skim , w spólnie  z ko ­
legami p racow ał nad podkopaniem despo­
tyzmu H absburgów  i dla oswobodzenia 
Polski.  Zaaresztow any przez policję, która 
zwróciła u w agę  na ruchliwego młodzieńca, 
przesiedział dość d ługo za kratami. Dopiero 
rew olucja  1848 r. i am nestja  dla w ięźniów 
politycznych w ydana przez cesarza p rzy ­
w róciła  m u  swobodę:

Nie było odtąd sp raw v ,  do którejby Schmitt 
czynnie nie należał.  W  roku  1862-1863 był 
członkiem organizacji narodow ej i ene rg i­
cznie popiera ł powstanie.

Po ogłoszeniu stanu  oblężenia w  Galicji 
zagrożony aresztowaniem ) uda ł  się na e m i­
grac ją  do P aryża .

Pam ię tam y ówczesne jego  pełne zapału 
’ przem ówienia w  tow arzystw ach  em ig racy j­

nych. Jednocześnie on zaś oddaw ał się ba­
daniu źródeł h istorycznych polskich zn a jd u ­
jących  się w a rch iw ach  paryzkich i zbiorach 
książąt Czartoryskich.

Ogłoszona w  Galicji am nestja  pozwoliła 
mu wrócić do Lw ow a, gdzie objął posadę 
bibliotekarza Biblioteki Paw likow sk ich  p o ­
mieszczonej tym czasow o w klasztorze Do­
minikanów i dyrek to ra  drugiej je szcze  z n a ­
czniejszej Bibiioteki W ik to ra  B uw orow -  
skiego, przy ulicy S y k s tu sk ic j .

W  kilka lat potem w ybrany  został przez 
W ydz ia ł  K ra jow y do R a d y  Szko lne j K rajo­
wej .

Na tej posadzie, która aż do śmierci zaj­
m ował, okazali się wielce [. ożytecznym. Nad­
zwyczaj gorliw y i czynny, załatwiał in teresa 
Szkół ludowych i przyczynił się ile tylko 
możność pozwalała do podniesienia lu d o w e ­
go szkolnic twa w  Galicji i rozszerzenia 
oświaty  w  najniższych w ars tw ac h  narodu.

Tą czynnością w  naczelnej dla szkół w ła ­
dzy, ukoronow ał sw e  obywatelskie i patrjo- 
tyczne zasługi.

Cześć je g o  pamięci.

KORRMShONDMNCJE
Kurjera Paryzkiego

K raków , 21 P aździernika  1883.

Leon XIII zawiadom iony, że Matejko 
w  dniu  uroczystego obchodu sw ego  25 - ie l-  
niego jub ileuszu  artystycznego  w  Krakowie, 
ofiarował m u w  imieniu narodu  polskiego
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najnowszy  swój obraz « xlan I I I  pod W ie­
dniem  » napisał list do księdza D unajew ­
skiego, b iskupa krakow skiego , a w  tym 
liście w yraził  se rdeczne sw e podziękowanie 
narodow i polskiem u jako  też mis trzowi za 
dar  tak w spaniały  i piękny.

Obraz ten przedstawia Sobieskiego w  chw i­
li gdy po zwycięztwie nad Turkam i, odnie- 
sionem pod W iedn iem , wysyła  zdobytą cho­
rąg iew  proroka w  podarunku  papieżowi 
Inocentemu XI. Jes t  on ogromnych rozm ia­
ró w  i należy do najlepszych u tw orów  Ma­
tejki.  W szyscy ,  którzy  go widzieli , chw alą  
go jako praw dziw e arcydzieło, czyniące za­
szczyt sztuce polskiej, chociaż nie je s t  bez 
wad w  perspektywie.

Był on niedaw no w ystaw iony  w  W iedn iu .  
W s tę p  z polecenia Matejki był bezpłatny. 
Snać w  ten sposób, chciał polski malarz 
przypomnieć dzisiejszym W iedeńczykom  
zbaw cę ich przodków, którego potomkom 
odpłacili Niemcy najczarn ie jszą  n iew dzię­
cznością, je g o  zaś sam ego _pamięć i chwałę 
znieważyli n iemiecko-żydowscy publicyści, 
z W ied n ia  rozszerzający po świecie całym 
potw arze na Polaków.

Nie jeden  z tych publicystów i k ry tyków  
z pre tensją  do w szechznaw stw a , wchodził 
do sali z powzięłem w przódy uprzedzeniem, 
jak ie  Niemcy nam zwykle okazują, le k ce ­
w ażąc z góry każdą pracę polska, wychodził 
zaś z niej z uznaniem olśniony urokiem 
w spaniałym  obrazu, czując się podbitym 
pięknością kompozycji polskiego malarza.

Tak Polacy odpłacają za niewdzięczność 
i zniewagi !

O grom ne tłum y W iedeńczyków , które 
podziwiały najnow sze to dzieło jen ja lnego  
artysty , zm uszone były w sumieniu sw ojem  
upokorzyć się przed twórczością polskiego 
ducha. P ycha  niemiecka została p rzezskrom - 
ność polską po chrześc ijańsku  ukaraną !

Obraz Matejki w  R zym ie będzie miał dla 
nas Polaków także nauczającą h is to rję ,  w y­
s tawi bowiem  na próbę szczerość uczuć 
w  sferach najwyższych hierarchii oraz istotę 
względów  różnorodnych, jak iem i się w z g lę ­
dem nas kierują.

Jeżeli w  W a ty k a n ie  umieją  oceniać to, co 
j e s t  rzeczywiście pięknem artystycznie a 
wzniosłem moralnie, w takim razie zoba­
czymy obraz Matejki zawieszony pomiędzy 
arcydziełami galerji W a ty k ań sk ie j .

Je s t  to bowiem je d y n e  miejsce, w  którem 
z św ia ta  całego pielgrzymi mieliby sposob­
ność budow ać się nie tylko pięknością j e n ­
ja lnego  u tw oru  ale i wielkością ofiary nie­
szczęśliwego narodu . Naród ten w  dobie 
sw ej niepodległości w ysy ła ł  do Stolicy A po­
stolskiej zdobyte chorągw ie  na n iep rzy ja­
cielu grożącym chrześc ijańs tw u zagładę, 
w  łzawej zaś dobie swoich nieszczęść i n ie­
woli, posyła na znak wierności dla tejże 
Stolicy Apostolskiej aimyd.zudo swojej sztuki.

Jeżeli je d n ak  w  W aty k an ie  mato ważyć 
będą  p iękność artystyczną darow anego  
obrazu, dTa Tego że je s t  on darem  biednego 
a prześladow anego przez pro testan tów  na-  
1 ode, w tedy obraz Matejki zostanie umie-

p u b S ™ 1’’ d° iU°rej
W a ż y ć  się więc będą w Rzymie przy tym 

obrazie w zględy  dla potężnych despotów  i 
zaborców z w zględam i prześladow anego  
przez nich za w iarę  i ojczyznę narodu  ; w a ­
żyć się będą lriteresa brutalnego gw ałtu  i 
ohydnej przemocy z in teresami idealnymi 
pięknej sztuki, w iary  chrześc ijańsk ie j i p ra ­
wa narodow ego i z przechylenia się przy 
tern ważeniu szali, dow iem y się kto ma 
w  obecnej chwili p rzew agę w  W a ty k a n ie :

fałsz gzypraw da ,  dyplomacja c^y. na ro d y ?
* Takie to ma znaczenie mała na pozór kwe- 
stja  : gdzie, w  jakiej sali ma być w  W a t y ­
kanie zawieszony obraz p iątej ki, p rzedsta­
w iający zasługę P olaków  cywilizacji
i ch rześc ijaństw a.

O tym przedmiocie p isać do w a s  jeszcze 
będę, bo trzeba w am  wiedzieć, że darow an ie  
przez Matejkę obrazu papieżowi, na  który 
od pół roku składkę zbierano, ażeby go z a ­
kupić dla Muzeum w  Sukiennicach, w y w o ­
łało w ielką niechęć.

Niechęć ta spraw iła , że jubileusz je g o  ar­
tystyczny wypadł nieszczególnie i nagle się  
skończył na ceremonii w ręczenia  m u darów  
i ad ressów  daw no przygotowanych.

Jeżeli Matejko miał zam iar  da row ać obraz, 
trzeba było niedopuścić zbierania składek, 
albo zapytać narodu, czy zgadza się na to, 
ażeby obraz był papieżowi darow any.

O d czasu, gdy  arystokrac ja  w ysunęła  się 
do steru, w szedł w  p rak tykę lekceważący 
zwyczaj sam ow olnego  przem aw iania i dzia­
łania w  imieniu narodu, jako  też rozpo rzą­
dzania się jego  groszem. Ż pieniędzy bowiem 
publicznych, własnością ogółu będących, nie 
lubią wielcy panow ie zdaw ać  rachunków  i 
spraw ozdań, może dla tego, że nie bardzo 
sum iennie niemi zarządzają i lękają  się  od­
powiedzialności.

Kom ite tdo zakupna obrazu Matejki,  chciał 
także samowolnie rozporządzić się zebraną 
sum m ą, składający je d n ak  dali mu poznać, 
że do takiego rozporządzenia nie dali mu 
upoważnienia. W ie lu  odbiera napow rót 
składki,  zostanie je d n ak  znaczna n ieodebra­
na sum m a, którą proponu jem y oddać do 
kassy Towarzystwa opieki weteranów z 1831 
roku.

T ow arzystw a fundusze są szczupłe, skład­
ki skąpo są udzielane, nędza zaś pomiędzy 
w ielu w ete ranam i je s t  wielka Z daje  mi się 
że nikt z publiczności nie zaprotestowałby 
przeciwko tak pożytecznemu użyciu p ien ię­
dzy, pozostałych ze sk ładek  na zakupno  
obrazu Matejki.

W  końcu tego listu nadmienić muszę, iż 
ow a lak bardzo w ychw alana  zanim ją  zoba­
czono płaskorzeźba Piusa W elońskiego, którą 
na pam iątkę dwóchsetnej rocznicy Odsieczy 
W iedeńsk ie j  w m urow ano w  ścianie kościoła 
P anny  Maryi, j e s t  wcale nieszczególną i 
s ław y  artyście nie przysporzy.

P okazuje  się, że niebezpiecznie je s t  p rzesa­
dzać w  pochwałach młodych utalentowanych 
ar tys tów . P iu s  W elońsk i zrobił śliczny posąg 
G ladjatora, na zakupno którego do Muzeum 
w  Sukiennicach zbierają także składki i 
d ru g a  je g o  robota B ojan śpiewający w y ­
padła  dobrze. Zdawało się w ięc  w szystk im , 
że gdy mu powierzą pomnikową pracę, w y­
kona j ą  znakomicie. Tymczasem stało się 
przeciwnie. W z b i ty  w dum ę i zarozumiałość 
nadzwyczaj nemi pochwałami ar tysta ,  nie- 
dołożył pracy i starań i zrobił rzecz m ierną.

P łaskorzeźba je g o  odlana w bronzie przed­
staw iająca  Sobieskiego na kom u je s t  robotą, 
do k tórejby  się  mógł przyznać zaledwo p o ­
czątkujący artysta .  Najlepszy nasz k ra k o w ­
ski dziennik Nowa Reform a  s łusznie lubo 
w zględnie sk ry tykow ał robotę W elońsk iego  
i p rzyznaje ,  że o wiele od niej lepszy je s t  
posąg  Sobieskiego dłuta Gadomskiego, p o ­
s taw iony w  Ogrodzie S trzeleckim

Kronikarz Przeglądu literackiego i  a r ty s ty ­
cznego, p ism a dwutygodniow ego, poświęco­
nego literaturze i sztuce, zw rac a ją c  uw agę  
na to, że Sobieski na płaskorzeźbie nie je s t  
podobny i przypomina raczej B ism arka ,  niż 
naszego króla słynącego z urody, w  do w c i­
pny lecz trafny sposób w yraził  się o p łasko­

rzeźbie W elońsk iego . Oto j e s t  jego  relacja: 
« O godzinie 4 mówiono i śpiewano przed 
P anną  Maryą, a to dla uroczystego ods ło ­
nięcia pomnika Bismarka. Żelazny książę 
siedzi na koniu w  zbroi średniowiecznej,  
m ając  na g łowie rodzaj pikelhauby. Koń 
je g o  skacze po ja k ie j ś  niewieście i po j a ­
kimś sparaliżowanym jegom ości.  Są tacy 
co utrzym ują, że to nie B ism ark  lecz Sobie­
ski,  kto je d n ak  ma oczy w  głowie, a nie 
gdzieindziej, roześmiać się musi na takowe 
« utrzym yw anie  ».

Kronikarz j e s t  cokolwiek złośliwy, lecz 
sp raw ied liw y. Szkoda, że nie powierzono 
roboty  pomnikowej płaskorzeźby Teofilowi 
Lenartowiczowi lub W iktorow i Brodzkiem u, 
m ielibyśmy przynajmniej je d e n  pomnik 
godny  Sobieskiego.

ROZMAITOŚCI
Gazety lw ow sk ie  podały w iadom ość o po ­

żarze w ybuch łym  w nocy o godzenie 1-ej 
dnia 16 Października r. b. w  pałacu księcia 
W ładysław a  Czartoryskiego  w  S ien iaw ie  
(w Galicji). Ogień pow sta ł  w  sku tek  n ie ­
ostrożności pracujących tam rzemieślników, 
którzy przerabiali m eble i zniszczył dach 
i schody w  pałacu nieasekurow anym .^-Ra­
tunek był skuteczny i zna jdu jące  się w  p a ­
łacu archiwum  Czartoryskich , biblioteka 
i galer ja  obrazów zostały u ra tow ane .  W ie l ­
kie to szczęście, s tra ta  bow iem  tych zb io­
ró w  aczkolwiek p ryw a tną  własnością b ę d ą ­
cych, byłaby narodow a, wiele bowiem po­
między nimi je s t  pam iątek  historycznych 
i m aler ja łów  do dzie jów  Polski.

Najpiękniejsza i najkosztow niejsza  część 
tych zbiorów wywieziona została do K rako ­
wa, gdzie w  s ta rym  budynku przy  F lo r jań -  
skiej Bram ie oddanym  księciu W ładys ław o­
wi przez R adę  m iejską u tw orzone zostało 
Muzeum C zartoryskich . Muzeum to je s t  j e ­
dnym z najw spania lszych  i na jkosz tow nie j­
szych i żadne z polskich m uzeów  nie może 
z nim pójść w  porów nan ie  co do wartości 
znajdujących się w  nim pam iątek .

P ożar  w  Sieniawie i n iebezpieczeństwo, 
jak iem  był zagrożony zbiór sieniawski p o ­
winien zwrócić uw agę  wszystkich  w ła ś c i ­
cieli i zarządców bibliotek i m uzeów na ta ­
kie ich pomieszczenie, aby nigdy nie mogły 
być dotknię te  i zniszczone przez ogień .  J e ­
żeli cośkolw iek zeniedbają uczynić pod tym 
w zg lędem  i nie użyją wszystkich możliwych 
środków  ostrożności, wielka na nich spadnie 
odpowiedzialność, staną się bowiem  w in n y ­
mi uszkodzenia lub zniszczenia w łasności 
duchow ej narodu. Ne czas m yśleć o zabez­
pieczaniu gdy nieszczęście się w ydarzy , lecz 
trzeba się zabezpieczać w tedy, gdy  nie­
szczęście nie j e s t  naw e t  przypuszczalnem.

*

*  *

P rzed  kilku miesiącami odbył s ię w e  L w o ­
wie proces kilku socjalistów. Pom iędzy  
niemi odznacza! się inte ligencją soc ja l is ta  
p  zybyły z W a rsz a w y ,  podejrzyw any  przez 
aus trjackiego sędziego ś ledczego o należe­
nie do agitacji nihdis tycznych w  P e te r sb u r ­
gu i o przybycie do L w o w a  w cha rak te ize  
em issarjusza socjalnego.

Oskarżony był pod przybranein  n az w i­
skiem i dopiero później gdy sąd karny w y ­
dal wyrok, skazujący  go na kilka miesięcy 
więz.enia, przyznał się do sw o jego  rzeczy­
w is tego  nazw iska

Zygm unt Sidorowicz  bo takie je s t  je g o
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nazwisko, odsiedział karę w  aresztach przy 
sądzie karnym , powinien więc był odzyskać 
wolność.' Zamiast atoli w ypuszcz-n ia  go na 
sw obodę, przeniesiono go do aresztu  poli­
cyjnego.

W  skutek tego zrodziła się obaw a, że 
będzie wydanym w ręce rządowi m o sk ie w ­
skiemu. Zaraz też po przybyciu do nowego 
aresztu  Sidorowicz z niego uciekł przy p o ­
mocy przyjaciela, k t i r y  siedząc no koniu 
czekał na S idorowicza na ulicy, trzym ając 
dlań drug iego  konia.

Sidorowicz dosiadł go i popędził za swoim 
przyjacielem w  stronę Zam urtynowskiej ro ­
gatki —  za nim atoli jechał w  dorożce ści­
gający  go rew izor  policyjny.

Snać pomiędzy tymi socjalistami co p o ­
magali więźniowi do ucieczki, znalazł się 
zdrajca ,  k tóry  zawiadomił rew izora  policyj­
nego o tom, co ma nastąpić — bo rew izor  
jak b y  czekał na to tylko, ażeby jeźdźcy r u ­
szyli z kopy 'a .

W  Laszkach rew izor  policyjny zdołał 
p rzytrzym ać Sidorowicza, przyjaciel jego  
szczęśliwie umknął.

Przywieziony napow ró t do aresztu  p o l i ­
cyjnego Sidorowicz odmówił wszelkich co 
do tej ucieczki zeznań.

*

*  *

Dzienniki niemieckie donoszą, że gdy ca r  
po kilkotygodniowym pobycie w Kopenhadze 
u rodziców sw ojej żony, pow raca ł  do P e ­
te rsbu rga ,  jednocześn ie  ogłoszoną została 
now a proklam acja rew oluc jon is tów  m o­
skiew skich.

Treść  je j  j e s t  potw ierdzeniem  w yroku  
śmierci na cara.

P rok lam acja  twierdzi, że rew olucjoniśc i 
naznaczyli A lexandrowi III term in do n ada­
nia sw obód ludowi, w którym to term inie 
mieli cesarzowi zapewnić bezpieczeństwo 
je g o  osoby. O tein ich postanow ieniu  miał 
A lexander III w iadom ość tak z w ydanych  
proklam acji ja k  z N arodnoj Woli. Termin 
ju ż  minął a rząd nieuczynił nic zgoła, aby 
zapobiedz biedzie i niedoli l u d i  i w p r o w a ­
dzić w olność polityczną.

Z tego to powodu Kom itet w ykonaw czy re­
wolucjonistów moskiewskich jednom yśln ie  
uchwalił,  aby wyrok  śmierci na Alexan­
dra  III wykonać.

P rok lam ac ja  kończy zapewnieniem, iżpo- 
mimo wszelkich ś rodków  dla obrony Ale­
xand ra  III p rzedsiębranych, w yrok  zostanie 
wykonany .

Myśmy tej odezw y nie czytali.  Jeżeli j e ­
dnak  w iadom ość  o niej przez dzienniki nie­
m ieckie podana  j e s t  p raw dziw ą — byłoby 
to dow odem , że nihiliści po dość długiej 
niemocy, przyszli z n o w u ż d o  siły.

*
*  *

O tw arcie  un iw ersy te tu  w arszaw sk iego  
pod koniec W rz e śn ia  r. b. odbyło się w  obe­
cności je n e ra ł -g u b e rn a to ra  N u rk i, ku ra to ra  
okręgu  naukow ego v fpuch lina , a rch ire ja  
w arszaw sk iego  Leoncjusza  i kilkudziesięciu 
oficerów z pu łków  g w ard j i  a szczególniej 
żandarm erji .  S tuden tów  było tylko k i lk u ­
nas tu  i tych wpuszczono za biletami, jak b y  
im nieufano. Ceremonia miała ch a ra k te r  
czysto m oskiewski,  w o jsk o w o  -policyjny, — 
nikt by z nieśw iadom ych nie poznał że było 
to o tw arc ie  now ego roku szkolnego w uni­
w ersy tec ie  zna jdu jącym  się w  stolicy Pol­
ski i dla w ykształcenia Polaków  przeznaczo­
neg o .  Znaczenie też naukow e tego u n iw e r ­
sy te tu  je s t  bardzo małe i nie będzie on n i ­
gdy pod te raźn ie jszym  rządem ogniskiem 
oświaty. C ha rak te r  j a k i  się wykazał przy

za inaugurow aniu  now ego ku rsu  nauk odpo­
wiada zupełnie przeznaczeniu, ja k ie  m u na­
dała myśl rządowa. W iadom o zaś, że w e ­
d łu g  tej myśli ma on z nauki zrobić narzę­
dzie ogłupiania czyli w ynaradaw ian ia  m ło ­
dzieży polskiej. Nieobecność tej młodzieży 
na uroczystym  akcie otwarcia, w skazu je ,  iż 
niepodda się wynarodow ieniu ,  że skóry  pol­
skiej z siebie nie zrzuci, ażeby w ziąść m o­
sk iew sko-n iew oln iczą .  N owy rek to r  Ł a -  
wrowski w  m owie swojej m oskiew skie j,  s ta­
ra! się utaić sw oje  przekonania. Znać było, 
iż czują w  p rzym usow ej,  n iewłaśc iw ej dla 
siebie pozycji.

Jakżeż innem było otwarcie roku  szkol­
ił go w  uniw ersy tecie  L w ow skim , k tóre  się 
odbyło 1 Października 1883 r. Rząd aus tr ja  
cki po stuletniem experym entow aniu  z g e r ­
manizacją , zrzekł się myśli zniemczenia P o ­
laków. Z chwilą zaprowadzenia  przed laty 
kilkunastu  w ykładów  polskich, now e, św ie­
że, bu jne  życie zakwitło  w  uniw ersy tecie  
lw ow skim . S ta ł .s ię  on św ią tynią nauki 
i ogniskiem św ia tła  w k ra ju ,  młodzież b o ­
wiem która w nim pobiera nauki, wyrabia 
się na dobrych obywateli.  Akt uroczysty 
o tw arc ia  tegorocznych k u rsów  miał cha rak ­
te r  sw obodny narodow y. Młodzieży było 
pełno przy sw oich profesorach.  Nie brakło 
i dos to jn ików  rządowych, lecz ich postaw a 
i obejście  wskazywało, że nie są wrogam i 
j a k  w  W a rs z a w ie  młodzieży i k ra ju .  Mowa 
inauguracy jna  nowego rek to ra  D-ra E d w a r­
da R ittnera  była patrjotyczną, polską i pełną 
wzniosłych myśli i rad o jcowskich,  które też 
trafiły do serca młodych słuchaczy.

*

*  *

Do pism a rusińsk iego  Diło w ychodzącego 
w e Lwowie, piszą z Kijowa, że z początkiem 
bieżącego roku  szkolnego, rozpoczęły się 
tam aresz tow an ia .  Uwięziono pew nego  n ie­
znajom ego z za kordonu, następnie Roryso- 
wa, w spó łp racow nika  p ism a Z  arii, w reszc ie  
akadem ika Kazim ierza K ozłow skiego. Przed 
kilku znów dniami w ysiano  z K ijow a sześć 
osób, ^dj?ądzenych "przez sądy w o jenne  
w  ka to rgę  i na osiedlenie w  S yber j i ,  za r e ­
w olucy jne  dążności. Dwom z nich Pirożencc 
i Lewińskiem u  ogolono.gjm yy, czego dotych­
czas nie p rak tykow ano  i zakuto ich w  k a j ­
dany . Pozostałych czterech, s tanu sz lache­
ckiego, wywieziono bez kajdan i bez g o le ­
nia g łów . Jed en  z oskarżonych nazwiskiem 
Saraczow , w vdaWszv wszystkich  innych, nie 
zostanie w ysłanym  mi Sybir,  ale na s w o b o ­
dne mieszkanie w  Taszkiencie albo na Kau­
kaz ie .

Presse w iedeńska  dow iadu je  się z P e t e r s ­
burga ,  że rząd p rzedsięw ziął liczne a re sz to ­
w an ia  pomiędzy oficeram i. W iadom ość  tu 
rozeszła  się szybko po mieście i spraw iła  
niezmierne w rażenie.  W  samej stolicy u w ię ­
ziono przeszło 2 0 - tu  oficerów, należących 
po w iększe j  części do arty ler ji  i m arynark i ,  
na prow incji  zaś g łów nie  vv Sam arze i Sym- 
b irsku  aresz tow ano  znaczniejszą je szcze li­
czbę, bo kilkudziesięciu w ojskow ych, g łó ­
w n ie  z pu łków  pieszych. W  sferach rządo­
w ych  w yw oła ły  te w ypadk i ogrom ne zanie- 

okojenie, nie przypuszczano nowiem , żeby 
iedykolw iek okazała się potrzeba p rzeds ię ­

wzięcia w  armii tak licznych are-z tow ań.
Z W a r s z a w y  zaś piszą do Dziennika P o­

znańskiego: « P ropaganda  socjalistyczna nie 
śpi.  Tak przynajm nie j każą sądzić p e r jody -  
cznie pow tarza jące  się tu i ow dzie  a re sz to ­
w ania . W  dniu w czora jszym  żandarm i u rzą ­
dzili w  W a rs z a w ie  now ą niespodziankę.  
W iec zo rem  wojsko otoczyło instytut Maryj 
ski, znaną powszechnie instytucją dla p a ­
nien, dziś p rzew ażnie R oss janek ,  do w n ę ­

trza zaś weszli urzędnicy prokura tor j i  z żan­
darm am i. Po dokonaniu rew iz ji  znaleziono 
papiery  kom prom itu jące  i aresztowano czte­
ry  czy te i sześć panien, w te j liczbie jed n a  
damę klasową pannę d m tys .  W ypadek  ten 
ani nie zadziwił, ani też nie przeraził  ni­
kogo. Instytut Maryjski z którego niegdyś 
rekrutowały  się kochanki carskie  i wyższych 
u rzędników  w o jskow ych ,  j e s t  oddaw na n a ­
p ię tnowany przez polskie społeczeństwo. 
Dziś panuje  w  nim k ierunek  rusyfikacyjny 
a w ychow anice  je g o  zażyw ają  j a k  n a jg o r ­
szej opinii. P ie rw o tnym  zam iarem  rządu 
carskiego było w ytw orzyć z instytutu zakład 
do w ynaradaw ian ia  Polski,  lecz zamiar ten  
chybił celu i powoli insty tu t ten zamienił się 
w  szkołę dla córek m oskiew skich  u rz ę d n i­
ków  i w o jskow ych .  Z d rug ie j  zaś s trony 
dla nikogo nie j e s t  ta jem nicą, że w y c h o w a ­
nice instytutu bynajmniej n ie s ą  westalkam i. 
W c zo ra jszy  w ypadek  dał je d e n  dowód w ię ­
cej,  gdzie to w łaściw ie  szukać należy źródeł 
socjalizmu w  naszym k ra ju .  Lęgnie się on 
me w  ognisku dom owem , nie w  szkołach 
pryw atnych ,  nie w  w arsz ta tach  rzem ieś ln i­
czych, lecz pod opieką w ładz rządow ych, 
w  gimnazjach i zam kniętych insty tucjach, 
pozostających |ak np. insty tu t Maryjski pod 
egidą rozmaitych członków rodziny carskiej .  
Instytut Maryjski był przecież założony 
przez księcia L euchtenbersk iego  na pam ią­
tkę carow ej,  je j  imieniem ochrzczony i do­
tychczas zostaje  pod opieką panujących. »

*
*  *

Na tegorocznej sesji se jm u  galicy jsk iego , 
bardzo bezpłodnej pod w zg lędem  p r a w o ­
daw czym , uchw aloną została  na w niosek 
posła D -ra  S tanisław a M adejskiego rezolucja  
w zyw ająca  rząd :

« 1) O w yjednanie  us taw y ,  mocą której 
u s tne  postępow anie  sądow e w  sp ra w a c h  
spornych, tudzież zastosow ana <1o tegoż 
o rganizacja  sądow a, m ogłyby być z a p r o w a ­
dzone w  K rólestw ie  Galicji i I .odomerji 
wraz z w  elkiem Księztwem K rakow skiem  
w  ja k  najkró tszym  czasie, jeżeli ju ż  nie sta­
nowczo to p row izorycznie;

« 2) O w yjednanie  us taw y ,  zap ro w a d za ją ­
cej na w zór  istn iejących urządzeń w  innych 
p ańs tw ach  insty tucję Rad familijnych, oraz 
takie postępow anie  w  sp raw ac h  op iekuń­
czych i spadkow ych, k tóreby zapewniało  
dobry zarząd nad mieniem małoletnich 
i mniej kosztow ną legitymacją dziedzica, tu 
dziez umożebniało szybkie objęcie spadku ,  
a w zględnie  podział takow ego ,  bez uciążli­
w ych  a zbytecznych fonnolności .  *

W  m otyw ach  rozw in ię ty  je s t  pogląd  na 
sądow nic tw o  w  A ustr j i  w  ogóle, na w ad li­
w ą procedurę  cywilną jeszcze przed 100 laty 
zaprow adzoną  i w cale  n ieodpow iada jącą  
dzisie jszym potrzebom, na m ałą  ilość sądów  
i u rzędn ików  sądow ych  w  Galicji w  poró­
w nan iu  do innych k ra jó w  aus try jack ich .

S p ra w a  ta niezmiernie ważna reform y 
austry jack ie j  procedury  sądow ej,  należy do 
kompetencji  Rady P a ń s tw a  w W ie d .a u  
i dla tego se jm  galicyjski mógł tylko uchw a­
lić rezolucję, mającą ną celu w y w arc ie  n a ­
cisku na rząd i R adę  P a ń s tw a  o p rz y ­
śpieszenie p rzeprow adzenia  odpowiedniej 
u s taw y .

Dr. S tan is ław  Madejski j e s t  także posłem  
w  R  idzie P aństw a i w  niej także podniósł 
ju ż  tę sp raw ę .  W y b ra n y  do komisji Rady 
P a ń s tw a  w ypracow ał tam projekt z podobną 
organ izac ją  sądów , ja k ą  teraz przedsLawił 
se jm ow i,  — lecz tarn w  W ied n iu  nie śp ie­
szą się z uchw alą  refo rm y stare j procedury  
sądow e j ,  niezmiernie dla naszych w łościan 
uciążliwej,  którzy ju ż  n ie jednokro tn ie  upo-
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minali się o zmianę postępowania w  sp ra ­
wach spadkow ych  i opieki nad małole-  
tniemi.

Uchwalenie jednom yślne  w niosku  Madej­
skiego je s t  dowodem , że w  se jm ie ga l icy j­
skim lepiej niż w Radzie P ań s tw a  rozumieią 
potrzeby ludu.

Dr. S tan is ław  Madejski będzie miał nie­
pospolitą zasługę, w  w yw ołan iu  tak po trze­
bnych odmian w sądow nic tw ie  au s try jac -  
kiein. P odnosim y też tutaj z w ielką p ochw a­
łą tę gorliw ość, z ja k ą  pracu je  nad tein, aby 
ja k  najprędzej w prow adzić  postępowanie 
ustne w  sp raw ach  spornych  i zastosow aną 
do tegoż organizacją  sądow ą .

S tan is ław  M adejski j e s t  no ta rjuszem . J e ­
szcze młody, ale dał się już  poznać ja k o  b ie ­
gły i znakomity praw nik .  Należy niewątpli - 
w ie do najzdolniejszych i n a jw y m o w n ie j­
szych polskich posłów  tak w  Radzie P ań ­
s tw a  j a k  i w sejm ie .  W  k ierunku  po li ty ­
cznym jeszcze  się nie zamanifestował 
żadnym wybitnym wniosk iem . Niewątpirny 
jednak ,  że k ierunek jego  j e s t  polski, pa t r jo -  
tyczny i liberalny.

* *
P o se ł  Tadeusz L ange , w ed ług  Gazety N a ­

rodowej je d e n  z najsym patyczniejszych  po- 
s łow  do se jm u  galicyjskiego, szczególny 
opiekun i znaw ca sp raw  w łościańskich , po­
łożył trw ałe j wartośc i zasługę ,  p rzy p ro w a­
dziwszy do sku tku  na tegorocznej sessji 
se jm ow ej uchw alenie us taw y ,  która umożli­
wia pociągnięcie do odpowiedzialności przez 
w ładze  nadzorcze nad gminami nie tylko 
w o jlow  ale i pisarzy gm in n y ch .  Za p isarzy 
odpowiadali dotychczas bezw arunkow o na 
czelnicy gmin, co w wielu w ypadkach było  
rażącą n iespraw ied l iw ośc ią .  U chw alona 
p izez  se jm  nowella do ustaw y gm innej w e ­
dług w niosku  la d e u sz a  L angego  sprow adzi 
n iewątp liw ie  w iększy porządek  i ład w  za­
rządzie gm m  i zm niejszy  nadużycia, jak ich  
się częstokroć dopuszczali wójtowie , a szcze­
gólniej też pisarze  gminni. Gdy organizm  
gm inny  jest zd row y  i silny, tam cała bu d o ­
w a  społeczna j e s t  t rw ała  i adm inis tracja  
k ra ju  wielce u ła tw iona.  S taran ie  w ięc  o po­
p ra w ę  zarządów  gm innych  j e s t  działaniem 
w  m yśl dobrze zrozum ianego patrjótyzinu.

* *
O trzym ujem y z S zw a jca rji od Hr. W . P la -  

tera następujące zaw iadom ienie :

i POMOC N A U K O W A  DLA MŁODZIEŻY 
PO L S K IE J.

Zarząd Pom ocy N aukow ej w  Zurvchu 
uvviadaima Z iomków, że s typendja  mogą 
tylko otrzym ać uczniowie w ytszych  zak ładów  
naukow ych  za granicą,  mianowicie technicy • 
ze do prozb przyłączone być pow inny  św ia ­
dec tw a sz k o ln e ; że przez cały rok bieżący 
d aw a n e  s typned ja  i na rok przyszły zabez­
pieczone, m e dozw alają  uw zględn ić  bardzo 
w ielu  prozb już  podanych.

‘•’T b?
Mony,™ W K k° ^ kT u"e: S i e  ” e p° 1St04‘

Mając na uw adze,  że ja w n o ś ć  byw a c z ę ­
stokroć skutecznym środkiem  zabezpieczenia 
na  przyszłość m ajątku narodow ego  pozwą 
lamy sobie wyrazić  życzenie, ażeby obok 
sp raw ozdania  z rozdanych s typend ji  o k tó-  
rem  w spom ina wyżej zamieszczone’ z a w ia ­
domienie, podane były w szystk ie  ważniejsze 
szczegóły tyczące się  funduszu  zap isanego  
przez ś. p. K rys tyna O strow sk iego  N arodo­
w e m u  Muzeum w  R appersw y lu ,  pod  w a ­

runkiem  utworzenia z niego fundacji s ty -  
pendjalnej imienia K rystyna O strow skiego . 
Rozumiemy dobrze, iż przed ostateczuem 
uregu low an iem  sp raw y  legatu, która w y m a­
gała dłuższego czasu, nie można było Lako­
wych ogłaszać, dzisiaj jednak , zdaje  się, że 
nic nie stoi na przeszkodzie ich ogłoszeniu, 
skoro ju ż  rozdawnictw o stypendji rozpoczę- 
tein zostało. W iadornem  jes t ,  że rząd kan­
tonu Valid zażądał opłaty bardzo wysokiego 
bo “JO °/„ procentów  w ynoszącego podatku 
sukeessyjnego, pożądanem w ięc byłoby 
wiedzieć, ja k a  po opłacie tego podatku, jako  
też po opłacie innych znacznych kosztów 
uregulow ania  legatu  pozostała ilość p rze ­
znaczona na s typendja  i w  jaki sposób egze­
ku to r  testamentu zabezpieczył ten luudusz 
na przyszłość . Pożądanem  by było również 
ogłoszenie testamentu w  tekście francuzkim 
i w  tłumaczeniu polskiem jako  też statutu 
fundacji K rystyna Ostrow skiego, z którego 
byłby widocznem sposób  rozdaw nictw a sty- 
pendjów  i zarazem zasady, w ed łu g  których 
byw ają  udzielane. W y ra ż a ją c  te życzenia 
jesteśm y-eche in  ogółu em igracyjnego, który 
wielce in te resu jąc  się tą nową a tal. szla­
che tną i pożyteczną fundacją narodow ą, 
p ragn ie  o niej posiadać pew ne i dokładne 
wiadom ości.

I
W  P aryżu  w  d rukarn i  polskiej Adolfa 

Reiffa wyszła (1883 — 8°, stronnic 29) b ro ­
szura p. t. i i  W  obronie praw dy i  własności 
narodow ej. Odpowiedź p  E streicherow i przez  
jednego z urzędników M uzeum Narodowego 
w Rappersw ylu. »

W spom ina l iśm y  ju z  o gorszącem  postę­
pow aniu  bibliotekarza U niw ersy te tu  Jag ie l­
lońskiego, który  żywiąc ogólną niechęć do 
całej em igracj i ,  skłonił p. S ch m id ta -C ia -  
żyńskiego  w Londynie, kupca starożytności 
do czynu, którego w łaśc iw ą  nazwą określać 
nie chcem y. P .  Sehm idt-C iążyński zupełnie 
dobrowoln ie  ofiarował do Muzeum N arodo­
w ego w  R appersw ylu ,  ja k o  własności nie 
prywatne j lecz całego narodu  polskiego, 
p iękny zbiór obrazów, rycin, książek, p a ­
miątek, kam mei i gemm. T ę  ostatnie zw ła ­
szcza to j e s t  kam ee i gem m y m ają  być b a r ­
dzo kosz tow ne.

P on iew aż  w arunk i  jak ie  postaw ił ,  ażeby 
otrzymał miejsce urzędnkia przy  Muzeum 
w  R a ppersw y lu  z skromną, na utrzym anie 
życia w ystarcza jącą  a dożywotnią pensją, 
zostały przy ję te  przez dyrek to ra  Muzeum 
hr.  P latera, —  w ięc  p. Sehmidt-Ciążyński 
w y s ła ł ju ż  n iektóre paki z ofiarowanymi 
przez siebie przedmiotami do Szw ajcar j i .

O tej ofierze i o wartości zb iorów  d o w ie ­
dział się p. E s tre icher  od panny Anny W o l ­
skiej,  k tóra baw iła  podówczas w  Londynie. 
N apisał w ięc  do p. Schm idta i oczernił tak 
mocno założyciela Muzeum hr. P la te ra  i s a ­
mo Muzeum, iż ten lękając się o przyszłość 
sw oich  zbiorów skłonił się do propozycji 
p. E s tre ich era  i darow ane przedm ioty ,  po 
raz drugi darow ał ,  tym razem  do Muzeum 
w  Sukiennicach w  Krakowie, za przyobie­
cane mu hojne  wynagrodzenie  dożywotniej 
pensji  wynoszącej 300 funtów sz ter l ingów  
rocznie.

O tych nam ow ach, in trygach i sz ka low a-  
niach pana E stre ichera  dowiedział się Z a­
rząd rappe rsw y lsk i z a r tykułu  d ru k o w a n eg o  
w  Czasie. Autorem jego  był p.  E s tre ich er .

Z namiętnością i złością niczem n ieusp ra ­
w ied liw ioną napadł w  nim na założyciela 
h r .  P la te ra  i na Muzeum przez niego założo­

ne, i co więcej jeszcze  na em igracją ,  do 
której żywi niechęć rów na jącą  się n iena­
wiści.

Ażeby u sp raw ied liw ić  k rzyw dę w y rz ą ­
dzoną w tasnoś i narodow ej,  przedstaw ił 
s tan  Muzeum jako  niepewnej przyszłości, 
obarczonej długiem, w szystkie bowiem w y­
datki ja k ie  poniósł h r .  Plater, nie były ofia­
rą  założyciela, lecz zaliczką, którą musiałby 
naród spłacić założycielowi, gdyby chciał 
w ejść  w  posiadanie Muzeum.

W szys tko  to je s t  n iep raw dą,  wymyśloną 
przez p. Estreichera .

H r. P la te r  zaprzeczył jakoby  miał k iedy­
kolwiek zamiar sprzedać Muzeum Akademii 
K rakow skiej ,  zaprzeczył jakoby  wydatki 
sw o je  uważał za dług, który ma być je m u  
zw rócony. Muzeum w R appersw ylu  nie po ­
siada żadnych d ługów , j e s t  bezsporną w ła ­
snością narodu, k tórego przyszłość na\yet 
h r .  P la te r  zabezpieczył legatem w  te s ta ­
mencie.

Co nas jednak  nadew szystkp  dziwi, to 
odm awianie em igracji  p raw a pęacy dla 
dobra publicznego, to potępianie ^HrSstRly^ 

.w szystk iego  co em igracja  czyni. Pan  E s t re i ­
cher  uważa za tak szkodliwe je j  usiłowania 
przysłużenia się narodowi w łasnem u, iż w o ­
la łby :  raczej widzieć pamiątki historyczne.-) 

e te r sb u rg a lu b M  iskwy, •polskie zabrane d o R eb ___ ________
ja k  zgrom adzone na em igracj i  i strzeżone 
przez em ig ran tó w .

W y sk o k  ten złości i nienawiści robi w r a ­
żenie opętania. — tylko bowiem  g łupstw em  
lub stronniezem usposobieniem opętany czło­
w iek zdolny j e s t  popisać takie n iemoralne 
i n iepatr jo tyczne poglądy, ja k  są te, które 
zna jdu ją  się w  ar tyku le  pana Estre ichera .

Szczęściem głos to pojedyńczy i bez zna­
czenia. Nie można zań robić odpow iedz ia l­
nym kraju .  Gdyby bow iem  takie usposobie­
nie ja k  bibliotekarza k rakow sk iego  w zg lę ­
dem em igracji  miało być ogólne, po trzebaby  
zw ątpić w patrjotyzm narodu.

Broszura o której m ow a je s t  odpowiedzią 
na w szystk ie  zarzuty porobione przez pańa 
Estre ichera .  Nhepowtarzamy arg u m e ń ló w  
autora , jak iem i w ykazu je  nicość zarzutów  
przeciw nika ,  lecz radz im y zwłaszcza tu ła ­
czom, ażeby przeczytali b roszurę ,  której ty­
tuł wyżej wypisaliśmy, p rzekonają  się b o ­
wiem  do jak iego  stopnia pomięszania pojęć 
doprowadziła  reakcja  ludzi słabego ja k  p. 
Es tre icher  umysłu. Zasłużyłs ię  on narodow i 
przez w ydaną  przez siebie Bibliografię P o l­
ską  i to go wbiło w taką pychę, iż zda je  się 
mu, że wolno mu je s t  zn iew ażyć naw et s a ­
mą p raw dę  i obrażać araattirwae pojęcia pol­
skiego patrjó tyzinu.

W  W a r s z a w ie  jako  odbitka z Kłosów  w y -  n  
szło (1883) dzieło pana ,4. J.^B arczew skiego  -żL- lJl 
p. t. Jan  E rn es t Sm oter.

Je s t  to życiorys pisarza  i pa tr jo ty  s e r b ­
sk iego  z Górnych Łużyc, p rzeds taw ia jący  
w  sposób  c iekawy i zarazem za jm ujący  u s i ­
łow ania  mające na celu zachow anie  n a ro d o ­
wości tej gars tk i  S łow ian,  k tóra  zew sząd  
o t o c z k a  przez N iem ców broni się  dzieluie 
pwłmJ^germanizad^ą^i

Pan j e ż e w s k i  j e s t  znanym  m iędzy S e r  
baini łużyckiemi, bo w yda je  sw oim  kosztem s  
kalendarze dla ludu, ogłasza konkursa  na 
dzieła ludow e w  ję z y k u  se rb sk im ,— je d n em  
słow em , czyni co może, ażeby im dopomódz 
w  pracy dla zachow ania  s łow iańsk ie j  sw e j  
narodow ości .

Zna on d o t r z e  stosunki w  Łużycach  i do ­
kładnie a śainpdzielpie ocenia li tera turę  Ł u ­
życzan czyli S erbów  półńeenyeh . Książka 
w ięc  je g o  j e s t  pouczająca ,  a ten us tęp  z h i-



K U R  J E R  P A R Y Ż  R t

stof.ji n arod ow ego  odrodzenia Górnych Ł u -  
ż y c  za s łu g u je  na przeczytanie.

Autor je s t  u talentow anym  pisarzem, i pra­
cę  sw o ją  przedstaw 1 w  formie w ie lc e  na­
dobnej. P rzeczyta l iśm y ją  z taką p r z y je ­
mnością  jak  najlepszą p o w ie ść .

Pi •ześliczny poemat Teofila L en artow icza  
p .  t. Cienie S yb e ry jsk ie , o którym już p is a ­
liśmy w  K u r je r ze  P a ry zk im  przedrukow any  
został w  B ib lio tece  M rów ki, niezm iernie  
taniem lu d o w em  w y d a w n ic tw ie  przedruków  
dzie ł znakom itych, prow adzonein  przez  
* K s ięga rn ię  P o lsk ą  » (Adama B artoszew i­
cza i Mikołaja Biernackiego) w e  L w o w ie .  
Oprócz C ien i S yb ery jsk ich  znajduje  s ię  
w  tym tomiku kilka innych poezji u lu b ion ego  
Śpiewaka, pomiędzy niemi zaś w sp a n ia ły  
K rz y k  starego Izrae la  i N arzekanie Jobowe.

W  drukarni A Reiffa w y sz ły  n astępujące  
d z ie ła :
W ianek na cześć króla Jana I I P 0, przez S e ­

w er y n ę  D u c h iń s k ą .................... Cena fr. 2 .
Ł zy  kró la  Jana I I P 0 za Sm oleńsk iem . Kijo­

w e m ,  C zerm h o w em , e tc . ,  przez K ijow ia-
n i n a ....................................................  Cena fr. 2 .

M ow y, pp. C hodźkiew icza ,  G asztow lta  i Ma­
zurkiew icza ,  m iane w  Paryżu na dw usetnej  
roczn icy  o dsieczy  W i e d n i a . . .  Cena 60-c.

Otrzymaliśm y list pana N. R ay sk iego ,  
w  którym uzupełnia nasze spraw ozdanie  
z uroczystości So b ie sk ieg o ,  urządzonej w  P a­
ryżu 12 W r ześn ia  r. b. Przytaczając  przez  
sieb ie  w n ies ion y  t o a s t : « N a  cześć sz lach etn ej 
gościnności fra n cu zk ie j, na staw ę F ra n c ji i 
F rancuzów , zaw sze p ierw szego  narodu w św ię­
cie, na zd row ie  P rezyd en ta  G recy! V iva t!  
Vive la F rance  ! Vice le P re s id en t G re v y I  » 
Toast ten pom inęliśm y, bośm y go  nie s ł y ­
szeli,  Z apewne b y liśm y w  chw ili  j e g o  w n o ­
szenia  nieobecni w  sali.

LE COALTAR SAPONINĘ LE BEUF
zaleca s ię  jako  oczyszczający , an ty -  
miazm atyczny, g o jący  rany. Jes t  przy­
ję ty  do użycia w  S zp ita la ch  P arysk ich  
i w  S zp ita li  M aryn ark i W ojennej. 

D o w o d y  n ie z b i t e  j e g o  z a le t .  
U ży w a n y  w  kompresnch, o b m y w a -  

niach, w strzy k iw a n iach , gargaryzm ach,  
j e g o  skuteczność  j e s t  uderzającą w  na 
stępujących  w ypadkach  : p rzec iw  A n -  
th raaow i, G angrenie, Ranom , B ia łym  
upław om , A n gin ie , Ł upieżow i, Z a p a le ­
niu d z ią se ł, e tc . ,  etc.

U ż y w a n y  do p łu k a n ia  ust stanowi  
bezw ą lp iem a  najlep szy ,  najzd row szy  i 
n ajhygien iczn iejszy  ze znanych do tego  
użycia  środ k ó w .

MU FLAKOM i FR. za 6 FLAKOM)W 10 FR.
DLA U NIKNIENIA FA ŁSZO W A N Y CH  PRODUKTÓW

Żądać w yraźn ie  C oa lta r Le H eu f
S K Ł A D Y  W E  W S Z Y S T K I C H  G Ł Ó W N Y C H  

A P T EK A C H .

Naprawa Ili l|gJJ ^  Naprawa

Zegarków ^  I* HA 1 S  t  V X  Klejnotów
SKŁAD

ZEG A R K Ó W  I W Y R O B Ó W  JU B IL E R S K IC H

Ulica Rivoli,  180
N a p rzec iw  P a ła c u  Tuillerów  

W  P A R Y Ż U

„ O G Ł O S Z E N I E
B o w y d a w c y  h u r je ra  P arysk iego  nadesłano z kraju M E D A L I O N Y  i M E D A L E  

pam iątkow e dwóclisetnej rocznicy zw y c ięz tw a  S ob iesk iego  pod W ied n ie m . Są także  
m edale na pamiątkę koronacyi obrazu N. Maryi na P iasku w  K rakow ie, przed którym  
modlił s ię  Jan III udając s ię  na w y p r a w ę  do W ied n ia ,  jak i medale bite na pamiątkę  
25 letniego jub ileuszu  m alarskiego Matejki Medale te srebrne, b ronzow e i brytanikowe są

S 1 W M  a ° f C7  CTenJ '  P°  f r a L 0W ^ je d en  m edal- po f'-- 6 - 5 - 4, 3, 2, 1 .60  1 w re sz c ie  po 
u. Medale J.-I. K ra szew sk ieg o .  Są także piękne szpilki z orłem polskim po fr. 3 i 2, 

a z emalią i herbem polskim po tr. 4. Chcący nabyć m ogą  się  zg ło s ić  do drukarni A. Reiffa.

£

W  skutek doniesienia naszego  o urzą­
dzanej przez T ow arzystw o  p ra cu ją cych  P o ­
laków w  P a r y ż u  w y s ta w ie  i loterji' mającej 
się  odbyć 18 Grudnia 1883 r.,  następujące  
osoby  ob ieca ły  nadesłać ofiarowane przez  
sieb ie  przedmioty w ła sn eg o  w yrobu:

1) P .  S ta n is ła w  S tyc zyń sk i, m echanik ,  
dzw onek e lek tryczn y ok rą g ły .

2) P .  B ączkow ski, kraw iec , — fra k .
3) Panna B ączkow ska — żak ie t i  kam izola  

dam ska.
4) P. B eyn a r  — w ibrofon  i a r t. hygien.
Za tak chętne poparcie tej p ierw szej po l­

skiej w  Paryżu w y s ta w y ,  przesyłam y S z a ­
n ow n ym  ofiarodawcom podzięk ow an ie .  Nio  
w ątpim y, że  za ich przykładem pójdą inni 
nasi p rz em y s ło w cy  i że nasza w y s ia w a  bę-  
dzie godną w idzenia .________

Dla Czytelni Polskiej w Paryżu

t>p.
15. H u le w ic z ............
98. R o z e n b a u m . . . ...............
99. S w itk o w sk i  z P lo u r in . 

100. R y lsk i  z B ayon ne  . . . .

Su mm 
Summa rocz. wniesiona

zapisana

o
»

6

a r. 1883 
10 » 

3 »
5:  » 
6 »

P i'

NA PODTRZYMYWANIE W YDAW NICTW A
Kur jera Paryzkiego.

R a h o za ................................. .. . Fr
B a r tk o w sk i ................ . . . . . .  —
Z ąbkow ski z L a v a l   _
Suzin.......................... . . . . .  -
Rylski z B a y o n n e .   -

»
80

»
»
»

L. RYLSKI * C ,!, BAYONNE
Właściciel plantacji herbaty  w  Assamie

DOM IM PORTACYJNY H E R B A T  IN DYJSKICH I CHIŃSKICH.

* ■

R ozsy ła  na ca łą  F ran cje  franco  do n a jb liż sze j s ta c ji ko le jow ej odbiorcy, za  
laniem  należnej sum m y przekazem  po czto w ym  (m andat de nos/c i rm d J łL A ndesłaniem  należnej sum m y przekazem  p o czto w ym  (m andat de poste), p u de lka  za  wie 

ra jące  c z y s t e j  w a g i  4 k ilogram y H erb a ty  m ieszanej w  n a jlepszych  'gatunkach.

C E N Y  ZA P U D E Ł K O  " H E R B A T Y
H E R B A T Y  A S S A M S K I E  } H E R B A T Y  ( 'JTTŃ^k’tw

M ixed  A ssa m  z a  p u d e łk o . . . . fr. 33 » j M ólange n. 1 M acao  . fr
P*o jł  Suj f l n ......................................  22 ” I -  n  2 C an to n  . . ! !Serai ex tra  fln . . . • • • • • • •  “ I — n. 3 S l ia n g h a l .........................

M ólange de F o o ch o o  ex tra  ch o is i. . . . fr. 50 za pudelk .
J f  O dsiew ki od herbat (jeżeli n ie  brakuje ) fr.  24 za pudełko .

30
35
40

I

L e  p r o p m d u ir e  g ó r  an t : A. REIFF.
Paryż. — Drukarnia polska A. R e iffa , 9, place  du  College de Fraaea.


